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Klęska powodzi wzrasta
wmm

Katastrofalne rozmiary powodzi.
Wista zerwała trzy tamy. — Przemyśl pozbawiony światła. — Pod

Zagói zem zalane 12 k.n. toru kolej.
KRAKÓW , 1- lipca. (Pat). O gpdż. 2 nad->| 

.ranem poziom wiody, na Wiśle zró\vneł się z je j 
brzegami. W  (miejscach niżej położonych wbda 
zaczęła przedostawać się kanałami.

Wczoraj wieczorem Wisła przerwała trzy 
tamy i zalała, zupełnie wsie Przemykowfeką 
i Górkę rozlewając się na całej przestrzeni- 

PRZEM YŚL, 1. lroca. (Pat). W  nocy z 
niedzieli na poniedziałek nastąpjł wylew Sanful 
Klęska powbdzi objęła cały powiat ‘wyrządza- 
jąc znaczne szkody. Woda zalała wl PtzemyśllU 
elektrownię tak że miasto pozbawione jest 
światła. Pod Wiodą stoją przedmieścia Wilcze 
i Pobereże-

SANOK, 1. Upoa. (Pat). Woda ma Sanie 
podniosła się o 5 m 10 pm. ponad poziom 
normalny. Tor kolejowy między Zagórzem a 
Sanokiem na prze,strzebi 12 Km. zalany.

N O W Y  SĄCZ, 1. Epica. (Pat). Dulnajec 
wzbiera wl dalszym ciągu! zalewając coraz 
większą przestrzeń. Z powlodu zalania gościńca,

ruch Ikołowiy ze Słotwiny do Brzesk af i z (N. Są­
cza do Krynicy oraz ze' Starego Sącza do 
Szczawnicy przerwany. Pod LimanoWą poziom 
Wódy nad gościńcejn wynoisi półtora metra. 
Zalany zosta, most pod Krościenkiem na Kro- 
śnicy. Silnie zagrożony jest duży drutowyi most 
pod Szczawłną na DUnajCu. Zdołano uratować 
budujący się obecnie mest w  Kunowie1- Woda 
zalała idek.trownię miejska Wl N. Soczr '  Fol­
wark Tłoki znajduje się cały poiT XV'odą

W AR SZAW A, 1. lippa. (Pat). Ministerstwu 
pracy i opieki spolecz, komunikuje: Na wia­
domość o klęsce powbdzi, która dotknęła Ma. 
łopołskę polecił >• Iminister pracy i opieki 
społecznej przekazać z bUdzttu ministerstwa 
odpowiednią sUmę na poiinoic dła powodzian. 
Przewidziane na ten cel kredyty zostaną ma- 
tychmiast na miejscu zużytkowane wl myśh 
dyrektywl p. ministra sp;raW| fwjeWh. Raczkiewi- 
cza, który Wdaje się dzisiaj z riaimienia irządlu 
na objazd okolic dotkniętych klęską.

Dyskusja nad wykonaniem reformy rolnej.
Żądan ie niemieckich socjalistów . — Spraw a uregulowania dóbr cerkwi p raw ssł.

W AR SZAW A, 1- lipca. (Pat). Na dzisiej- 
szem posiedzeniu Sejmu W, dalszym ciągu dy­
skusji nad art. 1. projektu ustawy o wlykona- 
niui reformyi rolnej, pi. Kronig, domagał1 się W 
imieniu niemie[cko - socjalistycznej partji pira- 
cy, aby ustawia zagWiarantolw(ał'a rólwjnieżl i nie­
mieckie,md chłopu i poboitnikbwi rolnemu o- 
trzymanie ziemi. j

P. Marciniak (Ch D.) uwtaża, ze' parcelacja 
zielmi powinna postępować (wi miarę postępu o-, 
światy i kultury. Mówica zapoWiada db ustawy 
szereg poprawek' celem ochrony robotników! 
folWąrcznych, inWialidówi a tjakże reemigrantów^ 
o których ta ustawa zupełnie zapomniała.

(W  odpowiedzi p. Kronigowi ośWlialdlcza, że 
nie imożna narodowi pofekiemu oumóWić prafwla;, 
aby nie wyciągnął1 ręki po siwioją zieimie. bp 
ta ziemia drogą gwałtu została ludności pol­
skiej wydarta.

Na te!m postanowiła Izba. mimo sprzeCiwlu! 
p. Ballwina, dalszą dyskusję przerwać

Wi sprawie formalnej zabrał1 głos p. Ponia­
towski, stawiając Wniosek o przyjęcie za pod1-. 
staWę dyskusji szczegółowiej projektu1 zapro­
ponowanego przez kllujb Wyzwolenie.

P. Sanoj.ca wnosi, aby przy tej ustawie, po 
zakończeniu obrad nad każdym artykułem od­
bywało się glbsoWanie nad poprlaWkami.

Izba odrzuciła ten Wniosek 141 głosami 
przeciw! 81 i przystąpiła do dyskusji szczego-' 
ło w e j nad art. 2., do którego zgłosili poprawki 
i re zo lu c je  pp Niski (PPS)(, He(m,an (K żyd.)f 
Bittner (Ch D.), Maksymiljan Malinowlski 
(W,vzwoł.), ŁulszczeW,ski (Ch. D.), Dziengie- 
łew sk i (PPS).

P. ChrUdki (K I ukr.) wńiósŁł rezolucję, 
aby stosowanie Ustawy o parcelacji dóbr mar- 
tjwiej ręki nastąpiło dopiero po UstawoWeml 
uregulowaniu sprawy cerklwf wzgl. parafji 
prawosławnych rzyrn. i gr. Katolickich, oraz 
alby dobra tego, lUb innegc kościoła nogły być 
parcelowane Wyłącznie między Wyzna1 wlcóW 
tego samego kościoła.

Na tejm, posiedzenie zamknięto Następne 
jutro, 2. bjm. o godz. 11 rano.

UfyslBdlBntB P o lak ó w  z  B latei Rusi.
WARSZAWA. 1 lipca. (AW .) ,,Ekspres PorL do­

nosi. lże dekret sowiecki o wysiedleniu! Polaków z Ri|sP 
M arsza łek  stw ierdza, że Whiosek ten ze  j lordsi jest już wprowadzony w życie. Wysiedleńców 

Względów.1 czysto  regułam inoW ych je s t  . nie- wywozi W gtąb Rosji. 
doDUSzczalny ' 1 —

Stosunek Koła żydów do rządu
Godzenie interesów państwa z interesami (udności 

> żydowskiej.
W ARSZAWA. 1 lipca. (PAT.) Dzisiaj po północy 

zakończyły isię długotrwale obrad_v sejmowego kola 
żydowskiejgo w sprawie ustalenia polityki koła do 
rządu fw związku z ostatnimi rokowaniami. W ięk- 
szością 40 przeciwko 4 koło przyjęła następującą de­
klamację: ‘Kolb żydowskie stojąc na stanowisku’ nie­
naruszalności jgranic i interesów mocarstwowych Pol 
ski prąz konieczności konsolidacji wewnętrnej stwier­
dza. że na terenie sejmowymi prowadzić będzie politykę 
zgodna z  interesami państwa i ludności żydowskiej. 
Według informacji dzienników posłowie Thon i Reich 
przedstawią powyższą deklarację ministrowi W. R. 
v O. P i ustalą termin spotkania z premierem1 
Grabskim w celu’ nadania dalszego biegu rokowaniom.

W y g ran a  d o la ro w a ,
WARSZAWA. 1 lipca. (PAT). W  losowaniu 5 

proc. pożyczki dolarowej główna wygrana 40 tys. 
dok fpadla na Nr. 218642. 8.000 doi. na Nr. Nr. 545576. 
820679; 0.000 doi. na Nr. Nr. 595373 i .909257.

Z astęp ca  m in istra  S k rzyń sk iego .
W a KSZa WA. 1 bplca. (P VT.) Minister — rezydent 

pirzy Lidze Narodów Kajetan Morawski powołany zo­
stał ara czas nieobecności ministra Skrzyńskiego do 
dyspozycji Prezydenta Rady ministrów, którego bę­
dzie kas tępo wal w  kierownictwie politycznem mini­
sterstwa tspr. zagranicznych. ,

0 u b t7,p ieczenie bezrobctn ych  p ra c o w n ik ó w  
u m ysłow ych .

' W AR SZAW A, 1. Iipica (Pdt)> Konlisja 
ochrony pracy obradowana nad projektem rzą­
dowym noWleli do Ustafwfy o ubezpieczeniu na1 
wypadek bezrobocia w| klerUnku rozszerzenia! 
tego ubezpieczenia na pracowników1 Umysl&n 
wyich;.

Po dłUlższej dyskusji przyjęto art. 1. usta.’ 
mawiający zasjadę, że1 Ubezpieczeniom na \vlyt-; 
padek bezrobo,aa oodtegają priacoWniey ulmy-f 
słowi zarabiający nie Więcej ni: 500 zł. mie1-' 
sięcznie. Wniosek PPS. i NPR. domagający sie 
rozszerzenia Ustawy o Ubezpieczeniu na przed! 
siębiorstwa zatrudniające mniej niż 6‘ rob o t, 
mków1 lub'1 .pracoiflnikóWi umysłowych nie uzy1 
skał Większości.

K rach go sp o d arczy  NlBm lcc.
BERLIN. 1 lipca. (PAT.) Die StuUde donosi, 

że podobnie jak Zakłady Stinnesa. popadły także w 
rozpaczliwą sytuację Zakłady Kruppa. Rząd niemiec­
ki miał podobno dać do dyspozycji zakładów Krup 

pa 20 mjljonów mk zl., celem ratowania ich intere­
sów. %
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Światowe siły proletariatu.
Statystyka — a istotne znaczenie klasy robotniczej.

Ogólna liczba ludności 25 europejskich 
państw w  r- 1920 wjynasiła 475 miIjonóW Z 
tych t.yło 208 miljonów zarobkujących, a z 
pośród tych 93 miljony proletariuszy* Jeżeli 
się weźmie pod uwagę Wszystkie1 organizacje 
zawodowe robotników bez Względu na poli­
tyczne kierunki — od czerwonej Mied'zypa- 
rodówki zawodowej przez Amsterdam do żó ł­
tych i chrześcijańskich organizacji — skonsta­
tuje się fakt, że 1. stycznia 1923 było 40 m.- 
Iljonów zorganizowanych robotników! Poru: iwlaż 
jednaik W tej liczbie mieści się również. 8 mi- 
•Iijonówf robotników Iw nr aj ach pozaeuropejskich 
na EUropę z je j 208 miljonami zarobkujących 
przypada tylko 32 miljony zorganizowianych1 
rob rtiuków Proletarj at nie twlorzy zatem ani 
połowy zarobkujących- a w; nim znowu jedna 
trzecia jest zorganizowania.

Przeciw n icy mogą na podstawie tych  da­
nych w yciągnąć wnioski- że socjalizm  nie1 da się 
jw ógóle a przynajm niej nie da się ri:a d rodze  de­
m okratycznej Urzeczyw istn ić. Kapitalista m oże 
p ow iedzieć : P ro le ta rj at tw iorzy m n iejszość w 
ludności zorgan izow any p ro le ta r ją t m niejszość 
wie w łasn e j klasie, twlobec czego Upadla teza  o 
„rulchu o lb rzym ie j w iększości w' n teresie o l­
b rzym ie j W iększości''. Kom unistanatom iast wty- 
iciągnie wniosek- że WÓbec tego , iż p ro let ar jat 
je s t  mniejszością, nie m oże  ce lów  swych Urze­
czyw istn ić  na drodze dem okratycznej ale ty l­
k o  p rzez  dyktaturę.

Lecz w rzeczywistości cytry te móWią zu­
pełnie co innego: Europa nie przedstawia ja ­
kiejś jednostki gospodarczej, istnieją w' niej 
obbk siebie rozmaite formacje społeczne: pań­
stwa, które tkwią jeszcze głęboko W feUda- 
Izjmde i inne, szczytom swój socjalnej budóWIy 
sięgające ju'ż w- świat socjalistyczny. Na stu 
za- tfBkująeyćh1 przypada na Rosję 12— 15, na 
W. Brytanię 77, na Danję 71, na Belgję 73. 
na iSzwecję 64, na Austrję 63, na Niemcy _ 61 
proletarjuszy. Jeżeli oddzielimy Rosję, stWier- 
>zi rrr . że wi Europie zachodniej proletarj at 

wynosi przeciętnie 55 proc. zarobkujących.

T e  cyfry mówią wyraźnie, że na zachouzie 
i pónooy naszej części zielni proletarjat jest 
najliczniejszą klasą zarobkującej ludności. Nie. 
równoimierność socjalnego rozwbjUl naszego 
kontynentu jest historycznie uzasadniona: An- 
glja przeprowadziła swą reWolufcjęw1 w. XVII., 
Francja wl WL XVIII-, Niqmjc[yj i W łocny wl wl
X IX - Rosja i cały europejski Wschód w w-
XX-ty|m.

Nic są pocieszaj4ce cyfiyy, jeśli się ze­
stawi robotnikowi zorganizowanych i niezorga- 
nizowanyich. W  W. Brytanji i IrTandji na 16‘2 
imiljoniów robotników' zorganizolwianych jest 5‘5 
itniljonów (34 proc ), U"!e Francji na 10 miljo- 
nii jonów 1*3 tmilj. (14 proc.), a na ogó ł są tyl- 
k o dwa państwa, lwi ; któr ytóh zorganizoWiahi 
tworzą Więcej niż połowię robctnikówl: w  Niem­
czech 58 procą v Aufetrji 56 pror NaWiet wl 
BCligji na 2‘2 miljony robotników tylko 781.000 
(35 proc.) jest zorganizowanych- u Czechosło­
wacji na 4*1 miljonów — 1‘5 miljona (37 nroc ).

Ta stosunkowo szczupła liczba uświadomio 
nych klasowo robotników' nąwlet 'W| krajach 
stojących na wysokim stopniu socjalnego roz- 
jwoju tłumaczy się tern, że Wi europejskim 
gospodarstwie rolnetn (poza Rosja) pracuje 
23 miljony proletarjuszy, 2 którylch tylko 
3 proc. jest zorganizowanych. Rolna klasa ro­
botnicza jest zatem wielkim politycznym; i so- 
icj al!n|yjm rezerwo arem reakcji.

Aby jednak mień zupełnie jasne pojęcie 
o faktycznym stanie rzeczy, trzeba zważyć 
jedno: W  charakterze każdej statystyki któ­
ra wyklulcza Wlszelkie indywidualne właściwo­
ści- feży, że dla niej każda jednostka jest tyl­
ko jednostką. Tysiąc pomocnikowi kowalskich, 
rozprószonych w  tysiącu Wsi, w  statystyce 
przedstawia się jako rówtiorzęany tysiącom 
robotników iw kopalni C2y iw! fabryce. Ale tu_ 
taj zachodzi wypadek, że jlakoiść Więcej znaczy 
niż ilość, że tysiące więcej znaczą niż dziesiąt­
ki - ysięcy innych W  :adnem społeczeństwie, a 
zwłaszcza wl społeczeństwie kapitał i styczn em: 
nie [można socjalnej siły pewnej grupy robot-

YVES G UYO T.

Święta inkwizycja
(Dokończenie).

Potem inkwizytor miał piękne kazanie o 
pożyteczność' i o ichwale świętego oficjUm; a 
Igdjyr wylał pałą swioją lw|y[mo(wfę. palono dwto 
lUlb trzy tpziny mężczyzn lub nobiet, dulszono 
tyleż, paRno in effigie tyyh, których nie mo­
żna było pochwycić, na łono nawet kości, wly- 
kopane z ziemi.

Było to widowisko piękne i budujące, któ­
re mile łelchtało zarówno wlzrok, słuldt i po­
wonienie. Wiadomo, ioo to jest garrota. je r  - to 
żelazny naszyjnik, w który wkłada się głowię 
skazańca. Jest on przyczepiony rlb śrulby, prze­
chodzącej w  zez pal Zakręca się śrubę i pa- 
cjent jest uduszony. Załatwiano się na jcdntm 
posiedzeniu' z dziesięcioma, dwudziestoma, 
i rzydziestoma osobami Potem zabierano trupy i 
składano je  na s,tosia|ch.

Tych, którvCh miano spalić- żyWce m* przy-, 
Wiązywano do. pali, (w! miastąch, |w| których1 in-1 
ktwlzycja postępowała z gałą prostotą. A le n. 
p, w Sewilji Wystawiano cztery Wielkie posągi 
gipsowe, które nazywano czterema prorokami. 
W  nich zamykano skazańców! i tam oni piekli 
się jak w  ipie|du. Było to już peWlne Iwiyrafino- 
Wanie.

KazaniU inkwizytora wymówhie Wmrow^aly 
ryki boleści o fia r ; a kiedy tłulm, zbudowany 
|w| Wierze się rozchodził, Unosił z sobą Wjońf 
ld'y|mU i spalonego mięsa.

Inkwizycja zaczęła prawidłowo M i klej ono- 
Wlać wi Lanigjwiedocji; Iw) r. 1235, ipio soborze 
Bezierskim, więzienia były  tak1 przepełnione, że 
nie wiedziano, po robić z heretykami.

Tolozańczycy W r. 1242 •wymordowali in­
kw izytorów  ; alle id jeszcze jwl tym samym rokU 
(miefi tę satysfakcję, że spialili 200 osób wi 
zamku1 Montsegar, a w| r. 1249 spalili 80 in­

nych w  Ager,
Inkwizycja szerzyła się bardzo szybko W  

r. 1233 spalbno 183 „IbWlgarów" t. j. albigiem- 
sów ) wl Mont-Vimar (w! Szampanji, w! ób mo­
ści baionów* szampańskich, arcybiskupa reim- 
skiego, ńskupów! opatów1, przeor ówf, i księży 
cieszących iSję z takiego widowiska-

W, r- 1251 Liuocenty IV. zaprowadzi inkwi­
zycję w całych Włoszech, oprócz Neapolu 
ale szczególnie w Hiszpan] i, ojczyźnie jej zało­
życiela, inkwizycja pauoWlała Iw! całej sWójej 
idhwlale. począwszy od r- 1232. O nikiczemności 
lUdzka! Odkąd inkwizycja nastała, „najznako­
mitsza szlachta całego królestwa" skwapn wVe 
poddawała się je j rozkazom, aby nie była spa­
lona, lecz mogła palić innych. Oni to z początku 
otrzymali nazwę „zaufańców inkwizycji". Jesz­
cze wi r. 1778 grandowie hiszpańscy, Abran- 
tes. A r ora! i inni służyli za pachołków1 klata. A 
-ada inkwizycja nazywała się nie bez słuszności 
„radą ostatniej gódziniy"

Dwla imiona łączą się zglodinie z historją 
inkw izycji: Torkwiemada, piedwiszy inkwizytor 
geueralnyl Miszpajnjja i Fardynarid V. zwóny Ka- 
olicikim. To przezwlisko jest słuszne; bo je- 

>1 e#i kroi gorliwlie pracował na zgubę Hisz- 
panji, to Uczynił też 'bardzo wiele' na ChWlałę 
kośdoła.

W  r. 1492 ooydwaj ci mężowie postauoiwUi 
wypędzenie żydów.

Stosieaemdziesiąt tysięcy rodzin, czyl; 
ośmset tysięicy mężczyzn: i ikbbiei. cfziujg ; star- 
teówr, jak powiadają historycy owjego iczasu. 
zostało wypędzonych z Hiszpanji. W ielb po­
zbawionych środków1. ze)w|sząd odtrącanych, 
zginęło z nędzy, głoau1 i idhłbdu; majtkowie 
nie wahali się topić w! celu grabieży tych1, 
którzy się Im pow ierzyli; d, którzy dostali 
się do Genui, umierali tam tak1 licznie', że stąd 
WyWlązała się zarlaza. W  Portugali przyj mó- 
W'iano tych, którzy mpigli się dobrze opładć, a 
potem wypędzono alblo sprzedano db niewoli 
tych. którzy nie mogli wyjechać.

i lików oceniać według ilosa je j członków. 
Tysięce elektromonterów w' danych okolicz­
nościach przedstaw a o wiele Większą siłę ruż
10.000 krawców tysiące maszynistów: kolejo­
wych stanowi polityczną i społeczną potęgę, 
której nie zrównoważy 10 000 tragarzy. Są 
to wartości, których najdoskomalszemi meto­
dami statystycznemi nie da się objąć. Obraz, 
jaki daje statystyka, operująca suchemi cyfra1- 
imi, nie jest zatem obrazem rzeczywistej siły 
i znaczenia klasy robotniczej-

A  ta siła ośnie z miesiąca na miesiąc Po- 
1 tyczne part j e  robotnicze skupiają przy w y­
borach o wiele iwięoei głosów niż wynosi liczba 
zorgatiizowanyich Wieś, Wyeliminowfana przez 
Wieki z żyda noWbżtetnego społeczeństwa 
podnosi się z Wolina ku niemu.' N ie było w ; hi- 
storji klasy, któraby w tak krótkim stosun­
kowo czasie tak szybko wzrosła i zgromadziła 
pod swym Sztandarem tak wielkie masy, uświa­
damiające sobie w pefni swe zadania — jak 
nowoczesny proletarj at

Kultura ministra rumuńskiego
Bratianu. rumuński prezydent ministł ów, 

poróWUał niedawno opozycję z psami, które z 
bezsilną wśdCkłośdą biegną szczekając za au­
tomobilem. a potem wzaje|mnie się szaro*4 

Oburzenie, jakie to porównanie wyWiołało 
spowodowało ministra nie do odwbłania, alle 
do dalszych obelg, rńcodpowiadającydr godno­
ści szefa ządU: Na Zgromadzeniu swej portji 
powiedział co następuje:

Gdy niedawno przybyłem do moich dobr 
po raz pierwśzy imój pies. stary wierny pies, 
przywitał mnie nieprzyjaźnie- Odniosłem w'ra, 
żenie, że chce mi powiedzieć: Jak mogłeś nasz 
ród psi, który, jest tak- oddany i nie myśli o 
rńczem innem jak tylko o spełnianiu’ obb 
wiązków1, zniżyć do porówtriania z akcją twlych 
po Litycznych przeciwnikó\v ? Wówczas zrozu 
miałem, jak niefortunnego użyłem porownał 
nia.

-Ta Rumun ja,, to zaiste kulturalny k ra j!

Po Wypędzeniu Żydów, nastąpiło Wjypędze­
nie Maulrów. Llorente ocenia na trzy miljom(y 
utratę ludności. Wywołaną temi środkami W-1 
Hiszpanji-

TorkWemada sam jedein w 1 ciągu1 18 lalt 
swojej służhy, kazał spalić ; ywcem przeszło 
10000 żydów, a „skazał na pokutę" mniej' 
lub więcej surową. 97.000; naturalnie, konfi­
skata majątku łączyła się z temi wszystkimi 
karami:

Od r 1483 W Andaluzji przeszło 3.000 djo- 
mów było opuszczonych W edług obrachunku, 
który Llorente uważa „za pozostający daleko 
w  ty k  poza orawdą", Jwj dągu 43 lat rządónn 
pierwszych tzterech inkwizytorów general­
nych, inkwizycja snazała eon aj mnie, 254000 
osób.

18000 spalonych osobiście
10 000 spalonych in effigie.
206.000 skazanych na pokutę.
Gdy wszyscy żydzi byli spaleni, albo Wypę­

dzeni nalono heretyków' i rztilcaro się na cza­
rowników. DłUlgi czas nie brak było roboty.

Za Filipa V, na początku wieku XVIII, by­
ło w  Hiszpanji 782 auto-da-fe, w: których
1800 osób sualono osomscie, 800 in effigie, a 
11.730 skazano na pokutę. Ponnmj uisiłowiań 
AraUdy, trwało tak, aż do końca XV III w|. 
Jeszcze w r 1781 spalono żywcem nieszczęśl - 
Wą czarowinicę. Llorente opowiada, że z w iel­
kim trudem uratował od stosu pewnego kapu­
cyna W r. 1790.

Llorente oblicza że inkwizycja hiszpań­
ska spaliła osobiście 32000 osób, in effigie 
17.500, a skazała na „pokUtę" bardzo surową
300.000 osób, czyli razem 350.000.

W. Jej liczbie nie Uczy się ofiar inkwizy­
cji w Portugalji- W Niderlandach, gkdzie książę 
Alba, Kazał w  jednym roku stracić 18000 o- 
sób, w PeruWji, (W Meksyku, w  Indjach, w] 
Sycylji. Sardynji, w'e Włbszech
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Nauczycielskie wakacie.
Społeczeństwo nasze dowiedziało się ze zgrozą, 

jak olbrzymi procent dziatwy szkolnej bądź do 
tknięty juź jest gruźlicą, bądź nią jest zagrożony. 
Coprawda, ani rząd, ani samorządy nie wyciągnęły 
z tego konsekwencji i nie zdobyły się na wielką 
akcję, by stan ten groźny usunąć i większemu 
jeszcze niebezpieczeństwu zapobiec, zadowoliwszy 
się „dobrą radą1* pod adresem wyniszczonego „sa- 
nacją“ społeczeństwa, które czyni słabe wysiłki, 
by cńoć znikomą liczbę tych biedny cli ofiar sto­
sunków wojennych i powojennych wydrzeć śmierci 
lub cneilactwu i tworzy kolonje wakacyjne i t. p. 
dla dzieci.

Ale żadna statystyka nie zajęła się i nie 
tyęła — cyfry i zestawienia „procentowe*1 stanu 
zdrowia nauczycielstwa, które także przeszło wojnę, 
tułactwo, cnoroby i stokroć cięższe jeszcze czasy 
powojenne. (Strasznie ciężki zaś, najcięższy może, jak 
potwierdzą wszyscy członkowie gron nauczycielskich, 
był ostatni roń szkolny, ten właśnie, który oto 
onegdaj zakonczuny został. Żniwo śmierci i chorób 
wśród tych pracowników było aż nadto obfite.

Ze skapilaiizowanem przez lat tyle zmęcze­
niem inusiaio pracować nad choremi i poraęczo- 
nemi dziećmi, „wyczerpywać1* potworny co do ro­
zmiarów, przy zielonym stoliku „uczonych** opra­
cowany, program; spełniać nadto bądź dobrowrnlnie 
na s.ę wzięte, bądz pracą szkolną nakazane obo­
wiązki zpoieczne, co w dalszym ciągu wyczerpy­
wało jego siły. Dodajmy do tego brak pomocy le 
karskiej, bo tej „wojewódzkiej “ pomocy nikt ctiyba 
serjo me bieize, trak śroukó>v na leczenie się, 
a ujrzyjmy całą golgotę nauczyciela, który dotarł 
nakomee do wakacyj.

Decz jak je przebyć? Dwukrotna reforma wa 
m *  HtiaaaBBK—

luty, za każdym razem obcinała płacę nauczycielską, 
która w czasie infiancji miała jeszcze pozory wy­
datnej, przedstawiając się jako wielka „kupa** mil- 
jonów. Dziś jest ona marna i nie wystarcza na 
życie na miejscu, a cóż dopiero mówić o wyjeździe, 
wynajęciu mieszkania na wsi, lub miejscu kąpielo- 
wem i leczeniu się tamże. Wszak nauczycielstwo 
nietylko na to żadnych nie dostaje subwencji, aie 
raz wraz postępujący w statystyce p. Grabskiego 
spadek cen na środki do życia, redukuje płacę 
z miesiąca na miesiąc! Za to drożeje mieszkanie, 
drożeje odzież, drożeje kolej i jakoś nikt poza 
„statystyką** nie dostrzega potanienia ani chleba, 
ani kartofli i t. p. —  Chcesz zaliczki, to musisz 
się w dobre zaopatrzyć „plecy**. Jeden osobnik, 
posiadający takie „oparcie1* w trzy dni po wnie­
sieniu podania, otrzyma zaliczkę, a nadto jeszcze 
zapomogę; zato inni, mogący się wykazać jedynie 
pracą swoją, muszą wyczekiwać i na koniec naj­
częściej spotkają się z odmową.

Dla zaokrąglenia obrazu należy podać, że akcje 
Banku polskiego, które nauczycielstwo przymuszone 
oyło zakupić „dobrowolnie**, ■ stoją na 50 zł. tak, 
że dostawszy je niedawno dopiero, choć włacone 
zostały rok temn, nauczyciele nie mogą nawet ra 
tować się przez ich zbycie. _

Oto, jak wyglądają wakacje wycieńczonego na­
uczycielstwa.

Ale o to nauczycielstwo nikt się nie zatroszczy, 
chyba „panowie inspektorowie**, którzy wymyślą 
dla niego nowe jakieś zadania w imię „obywatel­
skich obowiązków**, nałożą na nie nowe ciężary 
i z ukosa na nie patrzeć będą gdy pretensjom tym 
się oprze.

i l S I

bolszewicy o sobie.
Spór Trockiego z partją komunistyczną Rosji zo­

stał pozornie zlikwidowany. Tropiki wróci 1 z przymuso­
wej kuracji, która była zwyczaj nem wygnaniem na 
stanowisko przewodniczącego Rady Pracy. Od wojska 
zoslai jednakże odseparowany i zapewne znajduje się 
pod baczną koiUrolą komunistycznych organów nad­
zorczych, I na tein stanowisku Trocki będzie raczej 
uciążliwym dla dzisiejszych władców Rosji, a to ze 
względu na zwykle u ludzi rozgoryczenie, które nastę­
puje po nierozesranej walce. A wąfka pomiędzy Zi- 
nowjewem a Trockim (nie została ukończona.

W  wydanej 'po niemiecku1 książce pod tyt. „Ira- 
gedja Trockiego'* pomieszczony został artykuł Zino- 
wjewa, 'przewodniczącego HI międzynąrodówki, o nie- 
dawnem bożyszczu bolszewików rosyjskich i to nie­
tylko rosyjskich. Z artykułu tego dowiadujemy się o 
wszystkich grzechach głównych Trockiego.

Postawiono ,też w nim tezę, że 1 rocki wogóle nie 
był, ani też nie jest bolszewikiem, komunistą.

„Trocki — pisze p. Zinowjew — to zwolennik po­
lityki koalicyjnej i naśladowca Mac-Donakla. Wedle 
przekonań trockiego partja komunistyczna w Rosji 
powinna |rozszerzyć się i zgrupować w sobie różne kie- 
runk;i, frakcje i odcienie. Gdyby wyciągnięto kon­
sekwencje z tych wskazań ]to partja bolszewicka zmie­
niła Iby się w ..szeroką partję robotniczą", na wzór 
Labour Party w Anglji.

Nad tem. .zboczeniami“ od itzw. leninizmu', Zino­

wjew przeszedłby jeszcze do porządku dzień., zabez­
pieczywszy się, rzecz prosta — przed realizacją tych 
poglądów, gdyby nie inne jeszcze grzechy. A grzechy 
to bardzo ciężkie, skoro upoważniły Zinowjewa do na­
zwania Trockie® -w tymże artykule — pomocnikiem 
nowej bulrżuazji. Oto śą zbrodnie T.ocfcicęo -w- 
nie jego politycznej działalności.

W  „ouresie przejściowym 1921-21 zmuszał par­
tję komunistyczną do 1) upaństwowienia związków 
zarodowych, 2) starał się zmniejszyć kontrolę partji 
nad 'instytucjami państwowymi, czyli nad tzw. apa­
ratem. [3. dążył do tego, ażeby znawcom i fachowcom 
zapewnić większy wpływ na gospodarkę przemysło­
wą. 4. chciał zmusić parlję, ażeby liczyła się z nastro­
jami wśród młodzieży. 5) był za odroczeniem reformy 
walutowej.

I ostatni najcięższy grzech był ten, że wypowiadał 
się przeciwko funkcjonariuszom kierownictwa partyj­
nego Jego dążenie do zdemokratyzowania partji nie 
było też niczem innnein * — jak pomocą udzieloną 
burżuazj i.

Tak napisał o Trockim „nieomylny" w  komuniz­
mie Dalaj—Lamą. Po takiej klątwie przyszła eksko­
munika i wygnanie. Powrót Trockiego z wygnania 
był Kyięc stanowczo przedwczesny i dówouzi, że w Ro­
sji sowieckiej nawet w karnie zorganizowanej partjji 
komunistycznej stosunki są nie pewne i nieustalone.

m

Sprawiedliwość węgierskich sądów Horihyegb.
Przed kilku uniami zakończył się wj Buda­

peszcie proces, wytoiczony konqypientn\yi po­
licyjnemu I Adlerowi i jego podwładnym za 
bestjalskie katowanie laresztowta-ych mewinnje 
luidz' Na (Stacji Liikoshaza zaginął list pienię­
żny, zawierający 13 000 lej6'w;. Posądzenie o 
kradzież piadłlo na stróża kolej ow ego, Aulf,m!u|- 
tha i jegp żpnę, których zaaresztowano- .List 
pieniężny przesłany poczta przybył po kilkul 
dniach na ,miejsce przeznaczenia-

.Tymczasejm Fiedler znęcaniem się nad are- 
sztowjanyimi, starał się ma nich Wjymulsić przy­
znanie pię do wjiny. Bił ich Iblez przerwy po 
twjąrzy, a gdy się znaczył*, kazał się zastępo­
wać swym podkomendnym. Nieszczęśliwych 
Wiązano i [Bito łaskami, zdejniowjano im obulwie 
i bito go  po gołych stopach Żona Autmutha

podczas tych to.rtulr mdlała kilkakrotnie.
Ostatecznie Aufmuth, nie mogąc znieść mę­

czarni przyznał się do niepopełnionlej winy, by 
Ujść dalszych to,rtur, żona zaś jego  w1 oba\vie 
przed nowem :atpw!arnem powiesiła się wJ celi.

Za te Zbrodnie sąd skazał Fiedlera na 6 
miesięcy więzienia, jego podwładn; otrzymali 
jęszcze niższy wymiar tary.

W  ipirzeiciwiesńtwSe do tego łagodnego’ 
wyroku fuukicjonarjusz związku metaloiwcówj 
skazany został pa półtora roku więzienia, 15 
mdjonów grzytwhy za — przedrukowanie wj 
,,Nepszavie“  artykułu „Ark. Ztg.“  o proletai ■ 
juśzaCh wi Więzieniu1, (wj którym  to artykule 
aUtor apelował do ludzkości węgierskiego rzą­
du względem więźniów1-

I Anglia ma ludzi na eksport.
Przed kjikui dniami zwrócił siv Mac Ronald fcnie- 

uiem Parlji pracy na posiedzeniu1 Izby gmin do rządu 
dlaczego nie ^przedsięwzięto kroków w celu zapobie­
żenia Wzrostowi bezrobocia (W  Anglji jest w tej chwili 
1,300.000 bezrobotnych i zaznaczył, iż problemat bez­
robotnych jest najpoważniejszymi -wewnętrznym proble­
matem Anglji.

W  odpowiedzi na zarzuty Mac Donalda oremier 
Baldwin przyznał, że w porównaniu z rokiem ubie­
głym Jiczba bezrobotnych wzrosła o 100 itys. i że rząd 
czyni starania w celu' powiększenia emigracji do do- 
minów i Kolonji.

Pozatem wskazuje rząd następujące środki za­
radcze: udzielenie pomocy tymi gałęziom przemysłu, 
których położenie jest w chwili obecnej bardzo trudne. 
Niewiadomo jeszcze, czy pomoc ta wyrazi się udziela­
niem subsydjów, lub specjalnych premji wywozowych 
czy też wprowadzeniem zniżki *aryf kolejowych. Za­
mierzenia (powyższe dotyczy ryby wyłącznie tych gałęzi 
przemysłu, które mają przed sobą, widoki pomyślnego 
rozwoju na przyszłość.

O prawo socjalistów  do  
uniwersytetów.

W  Wiedniu zawiązał się komitet, złożony 
z wybitnych działaczy, socjalistycznych posłów, 
profesorów, lekarzy i t. p., który w porozumieniu 
z Zarządem partji socjalno-demokratycznej przystę­
puje do założenia Stowarzyszenia, którego celem 
m? być walk? przeciw monopolizacji wyższego 
szkolnictwa w rękach burżuazj!, przeciw postpono­
waniu socjalistycznych docentów' i słuchaczy przez 
władze uniwersyteckie, oraz dla wywalczenia socja­
lizmowi naukowemu prawa „współubiegania się 
o zdobycie dusz młodzieży** w-raz z innymi prą­
dami naukowemi.

Towarzystwo to ma zająć się stwoizeniem 
jąsnego socjalno-demokratycznego programu uniwer­
syteckiego i socjalistycznej polityki uniwersyteckiej.

Stowarzyszenie poza zadaniem popierania stu­
dentów socjalistycznych, stawia jeszcze sobie za 
poslulat pozyskanie pracowników umysłowych dla

Stosunki gospooarcze poisko-sow.
Stosunki gospodarcze polsko-sowieckie ujaw­

niają w roku bieżącym poważną poprawę w sto­
sunku do roku ubiegłego. W  r. ub. obrót handlowy 
z naszym wschodnim sąsiadem był minimalny. 
W  roku bieżącym, o ile rozmiar obrotów handlo­
wych ostatnich kilku miesięcy utrzyma się w dal­
szym ciągn, rynek Z. S. S. R. może nabrać dla 
przemysłu polskiego poważniejszego znaczenia.

Rząd polski zajął wobec inicjatywy, jaką pod­
jęły sfery gospodarcze w zakresie tworzenia towa­
rzystw mieszanych polsko-sowieckich, stanowisko 
zasadniczo przychylnej neutralności, a ' ostatnio 
ujawnił swą linję postępowania w formie szcze­
gólnie dobitnej, przez podjęcie w Banku Polskim 
i Banku Gospodarstwa Krajowego dyskonta weksli 
sowieckich, akceptowanych przez sowiecki Bank 
Państwa i Bank dla Handlu Zagranicznego. Zna­
czenie tej ostatniej decyzji uwypukla najlepiej fakt, 
że dokonała się ona w okresie, kiedy banki wielu 
państw zachodnich ujawniły bardzo wyraźne ten­
dencje do nieprzychylnego traktowania weksli so­
wieckich.

Zawierucha chińska zagraża Anglji.
LONDYN, 1 lipca. Według informacji „Daily 

Ekspi^ess" / Pekinu1 wydalono z Kantonu konsula 
francuskiego i angielskiego. Lhińskie władze pole­
ciły pbu konsulom opuścić Kanton w  przeciągu 48 
goazin

Rząd pekiński postanowił za stanowisko, zajęte 
przez Anglik ów poszukać odwetu w Indjach. W  naj­
bliższym f: za sic zostaną wysiani w wielkiej ilości ajen­
ci phińscy do rozmaitych kolonji angielskich w Azji 
celem Ipfopagowama wśród ludności ruchu antvangiel- 
skiego. (

Do Szanghaju zawinęła francuska kanorueiUd, 
Marna". Obecnie znajduje się tam 14 obcych okrętów 

wojennych.!
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ow ing z  dnia.
Lwów, 1 lipca

DJABLIK DRUKARSKI wkradł się do sprawozda­
nia iz działalności „Książnicy-Atlas". Mianowicie w 
ustępie ;o wyborSjSh do Rady nadzorczej i Komisji 
rewizyjnej lp!rzez pomyłkę złożono nazwisko aSorflca 
komisji [rewizyjnej .T. Szczyrek, zamiast J. Szczyrba.

DOKOŁA SPRAW Y STEIGERA. Sąd apelacyj­
ny odrzucił sprzeciw przeciw aktowi oskarżenia, ja­
ki otrzymali ipp. Jaejger, Kornhaber, Dwomicki, Gla- 
sęnnan, ioraz [Mykietyn. '

Rozprawa przeto odbędzie się 8 bm. w dużej 
sali \za specjalnymi biletami wstępu!.

Ruzprawę prowadzić będzie r. Franke, oskar­
żenie (wnosić będzie prokurator Hryniewiecki. Bro­
nić oskarżonych będą adwokaci dr. Dwornicki, Grek, 
iRiibitz, Piorąpki i Landiau z Przemyśla.

ŚLEDZTWO W  SPRAWIE KRODZIEŻY RADU 
*w szpitalu1 trwa nieprzerwanie. W lele danych wska­
zuje, że nabój ten radowy skradziono, a następnie 
podrzucono. Aresztowania w te i sprawie nie są wy­
kluczone.

CHŁOPIEC UTOPIONY W  PEŁTW I. 11-letni 
Jan Drozd, syn gospodarza z Prus, pod Lwowem, udał 
się ub. sobotę popołudniu nad kanał Pełtwk ażeby 
Wyławiać różne przedmioty unoszone przez wezbraną 
rzekę. Podczas tej czynności malec wpadł do wody 
i został uniesiony warjikim prądem. — Poszukiwania 
zwłok (w wodzie na przestrzeni kijku mii pozostały 
|>ez wyniku.

ZAGADKOWY SAMOBÓJCA. Wasyl Kolza, ™  
czeń IV  gitnn. ruskiego, wspiął się po ruszto­
waniu na dach kościoła 00. Jezuitów, a stąd następ­
nie przez, dacii i dymilik ną -strych gmachu' Izby 
Skarbowej. iKatkolomną tę wycieczkę spostrzegli prze­
chodnie, (poczem odszukano wyrostka na -strychu i 
odprowadzono jdo policji. Tu zeznał, on, że ótrzymał 
4 dwójki na świadectwie, Więc rzekomo ze zmar­
twienia (phcia) się powiesić na strychu. — Osadzono 
go (w larcszflie.

PODRZUTEK W  PARKU KILIŃSKIEGO. -  
Ignacy Kahane. restaurator, doniósł pólieji, że prze­
chodząc wspomnianym pankiem znalazł leżące pod 
parkanem od uli. Stryjskiej podrzucone niemowie, pici 
żeńskiej, liczące około 3 miesiące, ubrane w ko­
szulkę i owiliięle' 'W podusźkę. Dziecko oddano pod 
opiekę komisarjatowi dzielnicowemu, za matką zaś 
zarządzono Iposżukiwhnia. ,

E LE G A N TK A  OSZUSTKĄ. Zofja Frydrych, zani. 
przy ul. Potockiego, doniosła policji, że Teodói Stiyo 
ko, isłużący 'hotelu ,,Grand', wręczy! jej w mieszKa- 
niu Jlisi z podlpisom, jej ,sublioka|t)orki Aleksandiy Ga- 
zówny, (ciastMajfei z kawiarni „Renaisance , w któ­
rym to i iście żądała podpisana wydania Stiyc.cowi 
jej [sukni jedwabnej, wartości 40 z -̂- co ^ż  dono­
sząca iuczyniła.

Następnie pkazało się. że G. list teji nie pi­
sała. Jęcz 'pochodził on od niejakiej Antoniny Hieis- 
lerówny, (artystki kabaretowej, znajomej owej caasfr- 
karki, zam chwilowo w hotelu ..Grand Hreislerów'- 
na [pd-jecliała natychmiast do Kranowa, po odbiorze 
sukni od służącego. Policja zarzadziła poszukiwania 
m  ntą.

N a g ły  z g o n  n a  u l i c y . Wczoraj wieczorem 
zachorował nagle w nil. Kazimierzowskiej 23-lctni. 
Maurycy Berger tragarz. Odwieziono go dorożką do 
Pogot- i'tul- Tu! lekarz stwierdził, iż Berger zmarł 
na fudar sercowy,

ZWzłoki przewieziono do Instytutu medyc. sąd.

AWANTURA p  NARZECZONEGO I T. P. KRO­
NIKA. Salka Hirschlikiewicz, właścicielka budki z to­
warem na pl. Solskich doniosła policji, że niejaka 
Bronisława Donas, zam. przy ul. Źródlanej dokonała 
trzykrotnego (napadu! na jej budkę, pobiła jej tale­
rze I  groziła jej zabiciem.

Powodem awanturowania się D, było uwiedzenie 
jej „narzeczonego “  Mojżesza D ich era 'przez Mirsch- 
dkoWiczową. Policja aresztowała zażdrosną Dona- 
śównę.

Inna osóbka, Ahofja Olchowska, wywołała aw|an- 
tulrę iw u l Kazimierzowskiej z sierżantem Pietru­
szewskim.- Olchowską aresztowała policja, przeciwni­
ka zaś jej odstawiono do Komendy miasta.

Piotra Pasykarza .aresztowała aa wywołanie a- 
Wanluiry w stanie pijanym na pl. Bernardyńskim.

BRYLANTY W  BŁOCIE. Estera Bilbel. doniosła 
j>oli(Cji. że przed dwoma tygodniami zgubiła w mie­
ście fełotą szpilkę wysadzaną brylantami, wartości 200 
dolarów.

MORDERSTWO CZY SAMOBÓJSTWO. W  lesie 
kolo Hole luba, pow. lubaczewskiego znaleziono zwło­
ki Franciszka Webera zam. w  tamtejszej okolicy.

Dotychczas nie zdołano stwierdzić,, czy dokonano 
tui morderstwa, lub czy byty -to zwłoki samobójcy.

Z KRWAWEJ KRONIKI. Wilhelm Emerle, zam. 
przy tul. Podzamcze zranił ciężko nożem w pierś 
Aleksandra Popowicza, właściciela kjosku1. Zranione­
go (odstawiono do szpitala. Emeriegc zaś aresztowała 
policja. (.

Abraham Panzer i Szewa Charak zgłosili się
w  Pogot. rat. z ranami na rękach. Podczas bójki zo­
stali oni pokąsani przez swych rówieśników.

Z .KRONIKI WYPADKÓW Do szpitala przy­
wieziono robotnika kolejowego Aleksandra Czemóbila, 
którzy przy pracy na dworcu w Zadwórzu doznał zła­
mania ;no@i.

W  Pogotowiu rat. zaopatrzono Teofilę Dąbrów^
ską, która "głosiła się ze złamaną ręką.

P rz e b ita  b a g n e te m  p r z e z  
n a rz e c z o n e g o .

21-letm Iwan Pyrcz, zam. w Łozach pow. jaro­
sławskiego bawił w nocy u swej narzeczonej Feśki Cy- 
pryłówny.

Odchodząc o świcie żegnał się z nią w  drzwiach 
domu. przyczem ręką dotykał się jej szyj i i obójjczyka. 
W miejsce to w okolicy krtani Pyrcz niespodzianie 
wblił bagnet rosyjski, poczem zbiegł, będąc pewny 
śmierci ;swej ofiary. Zraniona zdołała jednak wyrwać 
tkwfiące w ranie żelazo, i krzykiem zaalarmowała 
domowników-.

Nieszczęsną natychmiast łdwieziono do szpita­
la W Jarosławiu. Stan zranionej jest beznadziejny, 
getyż (bagnet przebił jej płulca na głębokości 20 cm.

Stwierdzono. 'że Pyrcz utrzymywał przez 2 iata 
stosiubek z |§wą ofiarą. Onecnie miała ona 'zostać matką.

Zbrodniarz chcąc pozbyć -się kochanki doko­
nał zamachu morderczego. t

Policja Stremowała Pyrcza. igóry w śledztwie 
nie przyznaje się jednak do winy.

WWWI _j

Kara po 6-ciu iatach dosięgła 
morderców.

SAMBOR. 29 czerwca.

W marcu 1919 r. zamordowano Iwana Kałaknnia, 
fornala (dworskiego w Kowenicacli pow. samborskie- 
go. Podejrzenie padło na braci Stefana liczącego 27 
ât 3 -łditniego Pawła Wełykich. którzy w dniu 

popełnienia (zbrodni zniknęli ze Wsi.

Po pewnym czasie ujęto Stefana \Y„ którego 
następnie Lsąd doraźny o^dał postępowaniu' zwyczaj1- 
nen. i pized sąd przysięgłych. Aresztowany zbiegł je­
dnak1 z więzienia, w czasie buntu więźniów, w którym 
to (czasie zbiegło 180 aresztem'ów.

W u. 1922 aresztowano obu' braci za kradzież, 
którzy y międzyczasie zmienili swe nazwiska. Pa­
weł AY., w pzasie pobytu w więzieniu, rozpowiedział 
innym więźniom o zamordowaniu owego fornala. Je­
den z areszlanflów doniósł 0 tem sędziemu' śledczemu. 
Podczas ponownego śledztwa Stefan W., począł sy­
mulować chorobę utnysło-wą. zaś brat jego Paweł 
nie (przyznał się do zbrodni- Żona zamordowanego 
agnoskowała jednak' obu zbrodniarzy.

Onegdaj stanęli obaj przed sądem przysięgłych 
w Samborze. Stefan W. stale symulował obłąkanie, 
pomimo, Jż w szpitalu na Kulparkowie uznano go 
ZdroWym lulmysluwg, p0 pirZeprowaazonej rozprawie 
zas łzc to Pawła W. na igg^g śmierci, zaś swego 
„warjata na dożywanie więzienie Na -podstawie am- 
ęsliji (karę ię zniżono obotn na 15 lat ciężkiego 

Więzienia

Na dr ulgi dzień pc ogłoszeniu wyroku zasądzo­
ny ,Stefan W. nagle „wyzdrowiał", zgłosił się u sę­
dziego Śledczego przed którym przyznał się do zbrodni, 
broniąc przy tem swego brata.

Rozprawie przewodniczył r. Donicht. broni! z 
urzędu dr. Zwarycz.

Sytuacja w Chinach.
LONDYN, J lipca. (PAT.) W  Szanghaju i w 

Tientsinie odbyły się wczoraj demonstracje, którd 
miały {przebieg spokojny. Z Kanionu donoszą: W o­
bec tego. że rząd opracowuje dalej nadzwyczajnie 
gwarancje i zabezpieczenia, zostały Otwarte urzędy 
celne. Kupcy niemieccy, wbrew ranom konsula nie­
mieckiego ptwierają swoje biura i sklepy. Noszą oni 
na (ramieniu opaskę z napisem ..Niemiec1'.

PEKIN. 1 lipca. (PAT.) United. Press. Sytuacja 
w całych Chinach jest krytyczna. Nadzieja pokojo­
wego (załatwienia konfliktu' maleje z godziny na go- 
azinę. General Feig i centralny rząd w Pekinie otrzy­
mują ze wszystkich stron kraju objawy sympatii. 
Jakkolwiek (gabinet nie chce doprowadzić biegu wy­
padków ido ostateczno ści to jednak trudno mu bę­
dzie (bpanoWać ruch. który wywołał. Z Kantonu do­
noszą p dalszem wzmocnieniu się rządu. Oficjalny 
organ rządu ogłosił przed kilku dniami uświadcze- 
azenie kupców niemieckich w którcm ci ostatni po­
tępiają wypada l strzelania do bezbronnych Chińczy 
kówt

Mordercza szajka skazana 
na śmierć.

OPOLE, 1. lipca W  znanej sprawie zamor-.1 
dowania fuln kej on ar j us za magistratu bytom­
skiego, Fikirra, zapadł wyrok. Sąd skaz-1 
27-łetniego Teodora Musiolda syna b centro­
wego piosła 'na Sejm pruski, jego żonę 21-iet- 
nią Agn.eśzkę i ^SJtefniego Remolda Huwe n9 
karę śmierci i utratę praw obywatelskich!. 
Trze, skazani zwabili Fikuira do swego miesz­
kania i og'ł!utezvwszy ’go uderzeniami młotlaj 
przecięli mir gardło, zwłoki zaś wrzucili do 
kanału, skąd wypłukała je wbda Miord(ercyi 
chcieli dostać w  jówie ręce klucze od kas, jakle- 
mi zarządzał Fiku-, ceiem, oczywiście ich o- 
kradzenia Muisiołdowe i , Hu\ve przyznał się 
do winy odrazu1. Musiold, główne z,brodhiarz 
wypierał się aż do chwili plaidayer. M or­
derca iest, jak jiulż zaznaczono wĄżej, synemi 
znanego polakożerczego oosła do Sejmu1 pnS 
skieigo, MUsiolda.

— ?s:— ' 5

Z  dnia.
Jak nie kiiein tc palką.

Jak wiadomo, rząd polski wydał zakaz przy­
wozu z Niemiec różnych towarów a między innemi 
zakazany został przywóz soli potasowych Nie 
ominą nas jednak sole niemieckie, odbędą tylko 
dłuższą drogę przez Francję. Mianowicie z fran­
cusko-niemieckiego pozozumienia co do eksportu 
soli potasowej wynika, że wszelkie zamówienia 
Polski na te sole, czynione we Francji. Francja 
z  reguły kierować będzie do wykonania w Niem­
czech. Według umowy bowiem między tymi dwoma 
syndykatami, kopalnie alzackie wvkonywnjące z re­
guły zamówienia amerykańskie, będą obciążać za­
mówieniami polskiemi i wschodnio-europejskiemi nie­
miecki syndykat potasowy,

W  ten sposób Polska będzie kupowała sole 
niemieckie jako francuskie ale oficjalnie będzie się 

(mówiło, że jest bojkot towarów niemieckich.
Bodaj to mieć „przviaciół“ , którzy „pomagają* 

w przeprowadzeniu planów.

iKotnunikaty.
X DZIECI chcące wyjechać na letnisko z kolon ją 

dzieci robotniczych „Uniwersytetu Ludowego" mają 
się Zgłaszać 1 i 2 lipca o *ódz. 9-tej rano w Ajn'r 
bulatorjum przy ul. Mikoiaja 15, celem lekarskiego 
badania. —2

X KOMITET BUDOWY GIMNAZJUM IM. KO­
MISJI EDUKACYJNEJ, składa serdeczne podzięko­
wanie iza 'złożone na ten cel <lar}'. Ofiarowali P. Ti 
Firma Helios zl 200‘—. S. Socki zl 100‘—, Dr. Z. 
Rulcker (zl. 50‘—, Sp. Ak. „Nafta" zł. 50—, Kra­
ków. Tow, Ubezfp. zl, 50‘—, Firma „Bławat" zł 20'— 
Tad. Hóflingcr zl 20‘—, Spółdzielnia handlowa kel­
nerów |zt 50‘—. St. YYrońskii-Synowie zl 50—, Datki

ofiary na cel powyższy uprasza się wysyłać do
Miejskiej Kasy Oszczędności: L w ó w  ul. Wałowa 9.
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Katastrofa.
Pracę ludzką zabrała Wbda Trud kilku­

miesięczny wygłodniałych -odzm chłopskich 
poszedł na .narnt Nie było Chleba, teraz bę­
dzie jeszcze gorzej, zabraknie ziemniaków1, 
podstawy pożywienia chłiopa, zabraknie paszy 
dla bydła, przyjdzie głód i ,męka jiak to już 
nieraz bywało.

Klęska powodzi nie jest noWmą dla chło­
pa małopolskiego. ŻyWioł jest bezlitosny i bez 
iwzględny. Ale w, czasach przedwojennych 
chłopi mógł się zastosować- Chłop któremu'po­
wódź zniszczyła dobytek sprzcdaWbł ostatnią 
kroiwinę lub' się zadłużał i wyjeżdżał db A- 
melryki gdzie dzięki ciężkiej piraoy ale i idb- 
rym  zarobkom znajdował hatunek dla swej 
rodziny i dla siebie- Dziś takiego ratuirku 
niema, oziś emigracja nie jest możliw|ai i dla­
tego klęska nieurodzaju jest groźniejsza dziś 
niż była przed laty. Trzeba zwrócić uwlagę, żeł 
W3 większości gosipodąrstwla rolne Iw! Małopol- 
sce są karłowate to znaczy, że nie mogą w y­
żywić rodziny chłopskiej nawet W latach uro­
dzaju. Gdy gospodarstwo takie nawiedzi klę­
ska powodzi, pozostaje tym, co z niego żyją 
ty lko głód ! Bo pracy wobec panującego bez­
robocia W mieście nie znajdą a Zagranica rą;k 
roboczych nie potrzebuje.

Rząd przyjdzie z pomocą, która się wy 
razi może w odpisaniu podatków!, zniszczonym 
gospodarstwom a może (w; przydziale zapomo­
gi, za którą bęazie można kulpdć korzec żyta 
iiib  dwa korce ziemniakowi!

I co dalej ? Co Ibę cizie j  eżeji i jw roku1 przy­
szłym niebiosa me bęctą łaskawie1- Jeżeli i (w) 
przyszłym rokUl urodzaje zawiodą?

Tb  w  całej pełni występuje zbrodnia rzą­
du) zaborczego, który dusił podatkam' byłą 
Galicję, ostatni łachman ściągał od chłopa za 
podatki a w zamian nie daw|at nic.

Wielkie rzek i i liczne jch dopływy prze­
rzyn a ją  prawie całą  Małopollskę. Lecz rzeki 
te  nie są uregUlbwIane, koryta nie są pogłębio­

ne Nie trzeba było aż tanich katastrofalnych 
powodzi jak W; tyim roku, by rzeki Wystąpiły 
z bfrzegów'. Wystarczyły nieco obfitsze1 opad1/, 
a jUż Dniestr lub1 San szeroko rćozlewał sWe 
wody i niszczył nadbrzeżne, najurodzajniej- 
sze1 łąki i pola. A  ićhłóp orał i siał z rokit 
na rok z właściwym, mU uporem i nailwńąj 
nadzieją, że — będzie lepiej. Podatki, jakie 
obficie wpłynęły do skarbu austrjackiegd szły 
ua cele bliższe sercu Aiistrji, Galicja była 
zawsze tylm pasierbem, ,,Barenlandem“  od 
którego można było dużo brać aby nie wiele 
wzamian dawać.

Najurodzajniejsze niw;y wobec nieujęcia 
rzek w koryta są wlłaśtcijwSe nieużyteczne, w il­
gotne łąki, które ęzasU pogody dają przepięk'- 
ne siana zamieniają się podczas obfitych' upa­
dów Wi jeziora nie do przebycia RóW|no,cześnie 
z regulacją rzek miało się drenować pola i 
łąki, xak jak to zrobiono w] Holandji, gdzie1 
ani piędź ziemi nie idzie na marne Nie znfa- 
łazły się jednak na te cefle pieniądze żel skar­
bu austrjackiegu, ani rzek nie uregulbwlano 
ani drenami pó' nie napnawionjo-

Ten stan rzeczy trwla i dzisiaj. Rząd po o- 
becnej katastrofie zaspokoi sWe sulmienie w1 
najle|pszy|m razie jakąś pomocą pieniężną, któś 
ra Ibędzie kroplą w  tern morzU kieski i niel- 
szczęścia- Jednorazowa pomoc nic jedńak nie 
znaczy.

Na regulację rzek muisi 'rząd znaleźć pie­
niądze choćby z dob rze oprocentowane i po­
życzki zagranicznej. WiyleWy rzek i strumyk 
kóW zbyt Wiele przynoszą szkody setkom ty­
sięcy lUdzi, by rządowi Wblno było oczy na 
to pirzylmykać. Klaska małych rolników', g łód1 
setek tysięcy lUdzi może wyWbłać wjiękaze 
Wistrząśinienia WI kraju1 aniżeli ubytek ze sk'ar, 
bU państwa kilkunastu miljoróW na pogłę­
bienie koryt rzecznych. W  tern ratunek przed 
kieską powodzi.

. Sam szlachcic, syn ziemianina Bolesław Prus 
tak pisał w swej kronice z r. 1887 w „Kurjerze 
warszawskim".

„Miejmy raz odwagę powiedzieć sobie, że 
chłopi są równie przywiązani do skiby jak i wła­
ściciele więksi 4 źe kilkunastu chłopow silniej trzy­
ma ową skibę aniżeli jeden posiadacz, dla którego 
ziemia jest przedewszystkiem „dostarczycielką 
renty".

„Jest rzeczą niezawodną — mówi Pras — że 
przeciętny chłop jest zdrowszy pomimo nędzy od 
przecięnego inteligenta, jest moralniejszy od mie­
szczucha i ma więcej zdrowego rozsądku, aniżeli 
oni obaj razem.

Gromi dalej Prus szlachtę „posiadającą po 
100 lub 200 morgów ziemi własnej a przykutą do 
500 lub 1000 morgów ziemi cudzej*... Ziemianin 
mając np. 10.000 rubli gotówką znalazłszy naiw­
nego, który mu dopożycza 90.000 rubli kupoje ma­
jątek za 100.000. W  ten sposób staje się dewa- 
statorem, t. j. jedynym niepodzielnym, zadłużonym 
i niekontrolowanym właścicielem majątku, kupionego 
za cudze pieniądze.

Takie i w ten sposób zdobyte „wielkie" wła­
sności które Prus uważał za nieszczęście kiaju 
jego zdaniem powinny zupełnie zniknąć przy par­
celacji.

Tak pisał przed 40 laty znakomity pisarz, 
wpatrzony w ideę, którą głosił że „naród jest tem 
szczęśliwszy" im więcej jego jednostek jest zado­
wolonych i rozwija się normalnie".

Przed zerwaniem stosunków angiel-
shn-rosyjskiclr.

eOADYN, 1 lipta. Koła polityczne nie wątpią 
już, Se nastąpi zerwanie stosunków między Anglją 
a [Rosją. zwłaszcza, że sekretarz sianu' spraw wewnętrz­

ni vch zażądał tego na Radzie gabinetowej.
Jak z ministerstwa spraw zagranicznych poda­

ją, |w lndjach zwiększyła się w ostatnich tygodniach 
trzykrotnie [liczba lajentów bolszewickich, a propaganda 
przeciw lAnglji przybrała nuiostrzejsze formy

Zwrócono uwagę rządowi sowietów, że Anglja bę­
dzie zmuszona do zastosowania najosit,rz°jsizych zarzą­
dzeń. Ponieważ to ostrzeżenie pozostało bez rezultatu, 
gabinet angielsk w najbliższych dniach poweźmie od­
powiednie uchwały.

B abka i je  'kochaneic.
Przed jeanym z sądów wiedeńskich stawała one- 

gdaj Jujejaka Juijanna Witlacek, właścicielka domu, 
oskarżona o jobnazę |c!zęi pirzez Barbarę Reicharf. Oskar­
życielka przystojna i elegancko ubierająca się ko­
bieta, liczy lajt 36 — i jest już babicą. Pewnego dnia 
Wjtlaoek zobaczywszy, Barbarę, całującą się przed 
bramą domkł z młodym człowiekiem, zawołała z obu­
rzeniem :

— jesteś piani już babką i zdajesz się z chłop dymiące Się ognisko.

Szczegóły trzęsienia ziemi w Ka- 
lifornji.

S A N TA  BARBARA, 1. lipęa. (Pat). Szkody 
wyrządzone przez trzęsienie ziemi szacują 
[władze miejskie na 30 miljonów dolarowy 
iWielul mieszkających tu; miljowerów.' zostało 
zniszczonych. Liczne bńdynki mimo konstrukcji' 
stalowej są tak uszkodzone, że odnowienie ich! 
nie opadłoby się.

N O W Y  JORK, 1. lipca. (Pat). Z Los Ange- 
flos donoszą, że w Santa Barbara odczuto trze- 
|de trzęsienie ziemi 7 powodu1 Walącylch się 
domów (kilka fosó'b iponiosłe jśmiejra i rany- W ięk 
Szych1 ofiar nie 'było gdyż nrzeWażna część 
mieszkańców) opuściła nuasto i obozuje w1 polui

LOS ANGELOS, 1. lipca. (Pat). W: Stanach 
Z j cdnoczonyań oanuje obawa, że trzęsienie 
ziemi wi potuldr.. Kaliforn j i jest tylko począt­
kiem dalszych1 trzęsień. Prawdopodobnie jest 
kilkaset osób zabitych. Sźkody materjialnt 

I olbrzymie. Santa Barbara wygląda jak wielkie1

Budowa miejskich domów mieszkal­
nych w Krakowie.

W  najbliższym czasie gmiina m. Krakowa 
przystąpi do budowy szeregu domów mieszkal- 
ny|ćh oraz dallszyćh’ baraków dla bezdómnWch.
Wledle zatwierdzonych’ pirzez magistrat pFa- 
nlóW ma stanąć 6 doimóWi mieszkalnych przy 
dl. Syrokomli na PółWsiu ZwWrzyniećkiem. 4 
doimiy przy Alei Ki asińskiego oraz 1 dom na 
Podgórzu' kolio Krzemionek. Większa część 
itych domówi 'będzie miała mieszkania! 2 i 3- 
pokojowe z komfortem, zaś reszta będzie rmeś- 
Idć imieszkania mniejsze, przeważnie dla wdÓWi 
zajmujących obielenie mieszkania służbowe w . 
budynkach miejskich- Kilka domów ma być !emT,<J o ’ 
Wykończonych jeszcze późną jesienią b r a 
dalsze w' ciągul przyszłego roku.

Nadto projektowane jest wybMdólwlame 
dwóch nowych barakóiwl dla IokiatoróW', zamie­
szkujących domy, które ze względu na oba­
wę runięcia będą zburzone. Jeddn z tych bara­
kowi stanie na Kazimierzu. Dwia takie baraki 
Są iulż na ukończeniu, a to jeden na u'l Rlako- 
Włdkiej, drulgi na Zwierzyn ci i- 

jj Potrzebne na buldowę fundusze gmina ma 
1 fpieWnione od rządul. Część pieniędzy kasa 

’e.iska już otrzymała, zjac łączny kredyt na 
teń Cel ma Wjyńosić 2 miljony złotych.

N O W Y  JORK, 1. :ipca. (Pat) Burmistrz 
l imiasta Seadlehat, k tóry w czasie kaiastrofy 

Podczas rozprawy oskarżona oświadczyła, że nie ' trzęsienia 'ziemi znajdował1 się Wi St. Barbara 
złoży oś w iiiftozenia przepraszającego, gdyż oskarży- 'opisuje wj następujący sposób SWóje 'wlrażentó

jeanp: jeżeli ten Wszarz nie roa pieniędzy na hotel, 
niech idzie do partu.

cielica 'zasłużyła na powyższe stówa.
Sędzia Ile pani ma lat?
Oskarżycielka: 136.
Sędzia: *C.zv pani jest itą samą Reichert, którą 

niedawno fcóika skarżyła o cudzo los iwo ?
Osk.. Tak jest, mam z zięciem dziecko-
Sędzia Czy i córka m|a z pani zięciem dziecko ?
Osk.: Tak jest
W  tej chwili przerywa oskarżona:
— (Panje sędzio! jeszcze wiele innych dzieci 

Rejcberlowej biega po Ulicy.
Osk.: Idź pani ze swymi 50 latami do Sterna- 

pba i kjaz się odmłodzić,
Sędzii Proszę wymienić nazwisko młodzieńca, 

z którym panią widziano.
Osk.: Tego nie powiem. Jest on uczniem szkoły 

reamej > i mógłby z tego powodu mieć wiele nieprzy-

Sędzia:'Należy ubolewać nad tym młodym czło­
wiekiem, że dostał się w ręce pani.

Oskarżona rosiała uWoIniona.

z katastiofy Leżałem już w  łóżku1, kiedy) 
! nagle zdawało mi się jakoby ziemia zaczęta 
i się wznosić Wi górę a rówinc cześnie daty się 
‘ odczuć detonacje. Gdy wyskoczyłem z łóżka 
zdawiało (mi się, żęi podłogia zbliża się kul mnie- 
W ybiegłem na wólńe powietrze Słyszałem 
powtarzające się detonacje. Widziałem jak za-, 
wialiła isię (Centralą elektryczna. Ścianr przednia 
Lw hoteli ,,Nev Kalifornia^ pochyliła się n(a 
zewnątrz i icały budynek zaWalił się 'wśród 
ogroimnego huku. Dotychczas nie zdołano od', 
SzUkać w'doW|y po królU 'kólejofwjym p  Perkins- 
Stwierdzono, że obielenie trzęsienie zielmi po-, 
Chodziło z tydh sajmych przyczyn, oo i trzę-t 
sienie ziejm? St. Francisco W! ir. 1900. Są­
dzą, że i\y) związki' ze zbliżającem się trzęsie-, 
niem pozostawały także nadzwyczajne upały*.

m

J t a  marginesie.
Do pam iętnika obszarn ikom .

i Z  powodu walki jaką toczą obszarnicy prze 
ciw reformie rolnej warta przytoczyć znamienne 
słowa znakomitego pisarza Bolesława Prusa (Gło­
wackiego) o obszarnikach i ich roli w społeczeń­
stwie.

I w więzieniu musiai pić wódkę
Rok więzienia za pędzenie wódki okazał się 

małą przeszkodą dla Jim Briggs’a, murzyna w pro­
wadzeniu jego nielegalnego rzemiosła. Jim, przy­
dzielony do pomocy w kuchni, obrócił ją na pra­
wdziwą gorzelnię i pędził sobie w dalszem ciągu 
wódkę, sprzedając ją starym swoim klientom. Ta 
mokra“ robota uchodziła mu dość długo na sucho, 

ostatecznie jednak sprawa się wydała i Jim po­
szedł na pokutę do celi.

i -asm— h i  i ' l i  i
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Miasta polskie.
W  maju przy targach międzynarodowych 

w1 Poznanih odbyła się wystana miast polskich. 
Organizacja jej' niestety biardzo wiele oozosta- 
wiała do życzenia Dość powiedzieć, że nie w i­
erne na niej ibiyło Wilna, Kielc, Płocka. Tarnoi- 
iwla, aby zdać sobie sprłafwję z lUk, z jakimi się 
imiało do czynienia. Eksponaty popadto nie biylły 
dobierane, jak świadczy kjatalog, podłUg je ­
dnego. opracowanego dlla wfezystkich szeimatul
—  b|yły w- znacznej m ierze  przypadkoW ć, za ­
leżne od .mkterjałiu1, ja k i b y ł pod ręką-

To też oprzeć się na nipi dla zobrazowania 
gospodarki miast polskich naprawdę trudno. 
A  jednak wystawia tja ma ogromne znaczenie, 
przypomniała ona boWiejm społeczeństwu, że 
z pośród w i e l b  bolączek, oolączka miejska jest 
jedną z najbardziej aktulalhyićh1.

W  roku1 1921 związek miast przeprowadził 
ankietę co dJo stanu1 urządzeń kulturalnych i 
zdlrowbtnyich W naszych miastach. Odpowiedzi 
otrzymano 268 (ankieta nie oblejmowlała Pomo- 
rjza) i Wdeńsziczyzny). Otóż wyniki tej ankiety 
były następujące: 10 naszych miast wogóle 
nie [ma blrulków1, w1 112 bruki są złe, w' 86 
średnie, a zaledwie Iw 39 ulepszone. Można so­
bie Wyobrazić jakie wlyniki dałaby ankieta, 
gdybly objęlłla! i (miasteczka.

Na 256 miast z ludnością poniżej 50 tys.
— 149, czyli więoe|: niż połbwla posiada w(odę 
złą, średnią, ze studni artezyjskich 84, a za­
ledwie Wi 23 są Wodociągi.

Kanalizacjo, po za Warszawą, istnieje wf b- 
dzielnicy prulsmej i w Małopolsce1. Połowa 
miast b1- Kongresówki nie posiada wcale oświe­
tlenia Ani jedno miasto polskie nie ma wresz­
cie systemu uprzątania nieczystości.

Tych kilka danych mówią same za siebie. 
Świadczą one, że miasta niaisze nie są jak do­
tąd ogniskami, z których mogłaby promienio­
wać kultura i cywilizacją, że Większość ich 
brudem i niechlujstwem odstrasza nie tylko 
mieszkańca stolicy, ale i 'wieśniaka, korzysta­
jącego jeśli nie w samej chacie, to tuż obok 
niej ze świeżego powietrza, pól i ogrodólwi-

Jeśli dodamy do tego fatalny brak miesz­
kań, to otrzymamy obraz pełny — groźny po- 
prostul dla rozwoju zarówno kultury Jak! i Ad­
ministracji państwowej. Stan ten boWiem po- 
prostu Uniemożliwia wymianę ludzi.

Nieraz zwracano Uwfagę na brak ukWalifi- 
koWanych sił do pracy na prowincji z jednej' 
stropy, a z druigiej na papierowb[ść i nieżywot- 
ność Urzędów' centralnych. I nic dziwnego: 
Większość urzędników ministerjalhych nigdy 
nie pełniła służby w wojeWlództwbch lub sta­
rostwach.

To też o jednolitej administracji w  Polsce 
niema piowy. Każde wbjefwlództlwb, każde sta­
rostw^ wytwlarza slwjój Własny system, a urzę­
dnik iministepjlalhy o żadnym z nich niema po. 
ę,cia.

A  jedną z główhych przyczyn tego faktu1 
jest zaniedbanie miast, jest ich przeraźliwie niz- 
ki poziom kulturalny W  te piekiełka można 
(wlysłać człowieka chyba za karę. Z tych sa­
mych powodów nie napłyWa też do ośrodkóKy) 
p;rowincjonalnych an inteligencja, ani siły pra­
cuj ą ^  zawodowo.

. W> stosunku do powiatów1 miasta odgry-, 
wiają rolę negatyWną |wl znacznej mierze. Sej­
miki zmuszone są dopłacać do nich — nie ma-i 
jąc żadnegc ekwiwalentu W postaci posiada-j 
nia promieniującego na zewnątrz ośrodka.

A  przecież miasta rosną! i to dość szybko. 
Łódź pokryła już z nadwyżką ubytek’ ludności, 
w* czasie Wojny W  Katofwlcach wżrosła lUdność 
od r- 1920 z 50 Li a 150.000. Poznań sięga jUż cyt i 
fry 200 tys Bydgbsycs i Lublin przekroczyły 
sto tys. Sosnowiec, Częstochowja, i szereg inny eh 
szybko do setki się zbliżają) i 'zapewnie1 prze­
kroczą ią wi najbliższych latach. Ten wZrost 
ludnośd w  połączeniu z brakiem rućhU budo- 
wllanego jak qo dziś pogarsza jedynie sytuację 
— rosną bowiem skandaliczne pod względem 
zdrowotnym rojowiska ludzkie, )w| których1 
śmiertelność osiąga cyfry przerażające (w1 Ło­
dzi Umiera 20 proc- niemowląt)

^  D n i a  K o l b i e  t .
PRZEMYŚL-
Zwołany na niedzielę po południu przez 

Komitet miejscowy wiec, odbył się przy zapeł­
nionej sali teatralnej Do,mUi robotniczego

Zgiropiadzenie zagaił dłuższem przemówie­
niem tow. RelUlch, na wniosek któregoi wtybra- 
no wi skład pirezydjum tow Stan. Gruner 
Kozłbwlską i BaranóWnę. ReferofWali to'vvl Ko- 
wiallbwN, i 'dr Grosfeld, p|rzeimófw(ienia przepla­
tane były  pieśniami przez chór robotniczy od­
śpiewanymi Rezolulęję obejmującą hasła Dnią 
Kobiet Uchwalono jednomyślnie.

SANOK-
Komitet miejscowy zwołał >w| dniu kobiet 

pierwsze w! Sanoku zebranie kobiece Zebra­
ne żony i (dorki robotników przywitał imieniem) 
Kamite U PPS. tow- Suski, którego obrano 
przewioóniczącfm  zebrania- Rzeczowb referaty 
o hasiach dnia i potrzebie organizacji kobie­
cej wygłosili toW- Siegman i Aniela Aksle- 
rowla z Przemyśla. WezWlanieim do stworzenia 
wiydziału kobiecego PPS wj Sanoku' zakończył 
tow. Bryndza to zgromadzenie, które bidzie 
zaczątkiem partyjn i organizacji kobiecej w;’ 
SanokU.

USTRZYKI DOLNE.
^ ło d a  orga.^zacja kobieca P- P. S. w  U- 

strzyka przygotowała n(a dzień kobiet zebra. 
n,ie, kobiecel i piękną zabawę ogrodową na do­
chody wydziału opieki nad1 dzieckiem.

Zgromadzenie zagaiłla tow1. W iktorja Bi- 
brow,a, która tez wLspółnie z tow. Kłelmentyną 
Mazurkiewiczów^ przejwpdniczyto. Referowjał 
towl- Mikruta z Przemyśla a Iwlyfwjodiy i ©eto soot- 
kaly się z Uznaniem zebranych kobiet

W  czasie zabawy ogrodowiej, nadjechała
przemyska tow1. A kjslerowla z (wiecu wi Sanoku i
przeimóWiła do zebranyćłi robotników/ i ko tfet. • • >■* • *.

DROHOBYCZ.
W  niedzielę, dnia 21- czerwca b  r. odbyło 

się w1 sali Pow. Kasy chbrydi \v( Drohobyczu 
zgromadzenie kobiet

Przewodniczącą zebrania obrano tow1. De- 
naisiewiczową, sekretarzował tow Grynda, a 
referat wlygłosił tow1. Denasieiwicz PćTw!c ł . ̂

Prelegent w pięknych słowach określlił 
zgromadzonym znaczenie kobiety nietylko w) 
życiu społecznem, alle i politycznem, podniósł 
również, jak kobiety są Wyzyis kil wlane przez ka­
pitał, a dzieci ich wyichoWują się na ulicy,, 
gdyż nie,ma kojnU zająć się niemi. Lecz p ito  o 
wszystko kobiety robotnice z óselmką Wj ręku 
szły głosować na chjenę. i w! ten sposób dopo­
mogły do zw ycięstwa tym, którzy je  dziś w y ­
zyskują.

 ̂ Następnie tow. Grynda odczytał rezo!u|c.ię. 
którą przyjęto^ przez aklamację. Można mieć 
nadzieję że najbliższe wybory do sejmul prze­
konają wśzystkich, że kobieta- robotnica jest.

adomioną politycznie Ibędzje już wiedzia­
ła, po czyjej stronie me stanąć.

KOŁOM YJA.
Dzień Kobiet w Kołbimyji odbył się dnia 21. 

W! lokalu ,,Siły“ . Do zebranych1 przemówił 
tow- Kozakiewicz, skreślając rolę kobiety w  
klasowym ruichu robotniczym.

Zgromadzenie dałb początek" zawiązaniu 
oddziału stow. kobiet, które się ,ma ukonstytuo­
wać.

R ok ow an ia  h an d low e  z  R os ją  b e z  re z u l­
tatów .

WARSZAWA, 1 lipca, (AW.) Wczoraj powrócili z 
Moskwy do Warszawy delegaci przemysłowców pol­
skich iktórzy chcieli nawiązać stosunki gospodarcze 
z Rosją sow. Rokowania w tej sprawie nie dop-owa- 
dzily do konkretnych rezultatów.

Nowy Gennik 
robotników budowlanych.

Robotnicy budowlani, szczególnie murarztei,
0 których opinja publiczna głosiła, że są ńaj, 
lepiej płatnym zawodem, po wojnie opłaca się* 
ich poniżej krytyki, i każdy od tego zawbdtt- 
stroni. Skutki są te, że brak świeżego dopły­
wu. dyskwalifikuje cały zafwlód,. starzy wymie­
rają, a młodzi orzy stagnacji budownictwa i 
niskiej płacy od niegó stronią, a gdy się k to , 
ryś znajdzie, niczego się nie naUczr.

Szczególnie przemysłowcy budowlani po­
winni być za rozv ojem budolwńietwa a także
1 wynagrodzeniem robotników żywlo zaintere­
sowani. Tymczasem z ustanowieniem zarobki! 
rzecz. tak się przedstawia.

Otóż przedsiębio-cy, którzy z niezwykłą 
czujnością śledzą stan cen materjalów budow­
lanych i (natychmiast nia ewJent. zwyżki reagU- 
ją, zapomnieli zupełnie, że czas rewizji wyna­
grodzenia robotniczego już prawie przed trze­
ma tygodniami minął. Dopiero po przypomnie­
niu1 sobie, gdy czas największej corocznej dro­
żyzny produktów rolnych minął, zaproszono 
.murarzy do stwierdzenia ,cen targowych, aby1 
pokazać, że się dla nich cos rolbi i może dal 
się cennik — obniżyrć. Sposób stwierdzenia ceni 
rynkowych jest jednak taki. że największą go-t 
rycz wywołuje i (pra(Wle nikt na takie .,pertrak- 
tacje“  chodzić niechce. Sam prezes komisji cen­
nikowej p. Maciałek był oburzony na murarzy, 
że za każdym razem innego delegata z no i 
wemi propozycjami przysyłają. Jak ta ostatnia, 
propozycja wygląda, zaraz zilustrujemy:

Ponieważ uzależnia się zapłatę robotnika 
od iceny rynkowej, chodzą przedstawiciel przed­
siębiorców! i robotników1 po rynktńi Maiuja się 
na podstawie listy dawniejszej Wlynaleźćpi ze- 
ciętną cenę artykułów spożywiczyich i wda ług 
niej Ustala się przyszły zarobek. Taki sposób 
(wynajdywania przeciętnej cenyi i co gorsza 
dostosowanie je j do zarobku, musi być przez 
każdego nawet najzjadliwszego Wroga robota 
nika najostrzej napiętnowtand Na targu zbie­
ra się najniższa kątegorja handlarzy; i id w* 
miarę co .chwilę zmieniającej się konjunktury, 
zmieniają także ,ceny. Mleko, które w  porząd­
nej mleczarni kosztuje 32—35 groszy, na tar­
gu o godz. 11-tej sprzedają po. 25 a nawet 2Q 
groszy- Nawet p. Maciołek, który przecież naj­
niżej ceny liczyć muisi, do mleka przyznał cenę' 
zakładu poWoezesnego. Oto W taki sposób Ustał 
la rię zarobek, wl którym pierwsza lepsza prze- 
KUpka decyduje o przyszłym  zaiobku tysięcy 
robotników budowlanych.

Delegat piroponoWał, aby w ten sposób 
cennik1 uśtalać, że się 'bierze ceny zakłiadu 
■aprowizacyjnego miejskiego i na to dokłada 
się pewiem procent i to miałby być później za­
robek (sprawiedliwy. Tego jednak panowie 
przedsiębiorcy niecącą bo interesuje ich nie 
cennik ald — akord. -»

Akord to jest ich ideał! Aid nie dla osa 
kiełbasa. MUiarze, ichbć jeszcze tu i ówdzie 
na icb lep idą, przekonują się coraz więcej 
że. talk daldj bye nie może. Nie może być aby 
jeden wiskUltek swej starość chodził żebrać 
a drugi przez niedbalstwo swdgo majstra nie-i 
douczony, przy pełni sił fizylcznyich zdychał z 
głodu. Jeżeli przedsiębiorcy :htieli dać nany 
od 30. czerwca łaskawie około 5 proc. nad­
wyżki, to pmy im odpowiemy!, że 32 grosze dlla 
kobiety, dla pomocnika 64 a dla murarzy 
72— 1.04 zł. bynajmniej nie jest rozwiązaniem 
kwestji żołądkowdj. I (na to |mjamy radę.

W  niedzielę o godz. 10-tej wszyscy mu­
rarze zbiorą się na Cłowfej tam powdzrną 
uchwałę co dalej uczynić należy.

Eksport polskiego cukru.
WARSZAWA, 1 lipca. Podczas ostatniej kompanji 

cukrowej, Wywieziono z Polsk do 1 kwietnia br. 
173.099 tonn cukru. Eksport w kompanji poprzedniej 
wynosił 123.847 tonn. Do Anglji eksportowano 87.612, 
Holandji 28.800, do Niemiec 23.777, do Gdańska 16.885, 
do Rosji 14.905 tonn.
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Jedwabie w kopertach.
Sztuczki kupców i ajentów.

Ostatnie rozporządzenie rządu o podwyż­
kach celnych miało na celu zahąmowanie przy­
wożą artykułów zbytkofwlnyeh do Polski. W| 
3kład artykułów1 zbytkownych w(chodzi rzecz 
prosta i jedwab. Ale ajenci fabryk zagranicz­
nych są dowcipni.

Oto jedne z fabryk łódzkich, wyrabiają­
cych jedwab Zbadała przez swego ajenta, że 
składy w całej Polsce, mimo utrudnień przy­
wozowych, imimo podtwjyższonych ceł, pełne są 
jedwabnych Wyrobójwi zagranicznych francus­
kich, szwajcarpkicfh i Włoskich.

Kupcy stołeczni. zapytywani przez wysłan­
ników wspomnianej fabryki, czy też rzeczywi­
ście opłaca się im sprowadzanie jedWabióWf i 
koronek pomimo wysokicn ceł, odpowiadali 
zgodnie, że fabryki zagraniczne dostarczają im 
swych wyrobóWi „iw taki sposób, że ceł wtcałe 
się lie Dłaci i dlatego towar jest tańszy nawet 
od krajowego^.

Okazało się, że wojażerowie fabryk w! Ly­
onie, Medjolanie, St. Gallehief i t. d., objeżdżają 
Pollskę i przedstawiając kolekcję namawiają 
dd kujptoa, nadmieniając z góry. że cłb nie bę­
dzie iflilUls iało być zapłacone, g d y ż : „jak się 
ćhlce, to komory celne nie egzystują".

Kupiec zamawia koronki, jedWaoie, ma­
tę rjały na kraw|a(tjy i oczekuje tego niezwykłe­
g o  sposobu1 „bezoelnćj" dostawy Rzeczywiście 
po pewnym czasie listonosz zaczyna ,mu) przyno­
sić po pięć, cześć nawet dziesięć dziennie lis­
tów  poleconych...

Listy są podłużne, z mocnego papieru1, ko­
perty, takie, jakich używa się do przesyłania 
aktów lub wzorów'. WefwSnątrz dWia kaWałki 
cienkiej tektury, a pomiędzy nimi kupon crepe 
de chine'y, kilka metrów- koronki, pół -metra 
towaru na krawdty, jedwabne szale, ćhustecz- 
ki etc, etc. — każdy „ list- polecony" zawie­
ra co innego, jakąś część zamówionego towaru1-.

Tego rodzaju szmugiel jedwabióWj zagra-

| nicznych przybrał w ciągu ostatnich tygodni 
rozmiary przerażające.

Przy pomocy jednego z właścicieli najwię­
kszej w  Warszawie fabryki kraWatlów1 udało 
się ową kontrabandą listowną zainteresować 
departament ceł w  ministerstwie skarbu'.

W  ostatnim ,,Dzienniku Ustaw" znajduje 
się rozporządzenie ministra skarbu wydane wt 
porozumieniu z generalną dyrekcją poćztj i te­
legrafów, które głosi, że tego rodzaju prze­
syłki listowne muszą być clone na róWhi ze 
zwykłemi paczkami z zagranicy.

Kontrola jednak jest bardzo utrudniona ze 
względu na tajeimnicę listową.

Jako dowód, że niema wV1 tych alarmach 
przesady, przytacza „Głos łódzk i" fakt, że je ­
den tylkloi i [tjo inie z Snaj większych kupcowi Wlar- 
szaWIskioh otrzymał taką drogą Iwf dągul je ­
dnego tygodnia najdroższych jedwabiów1 za­
granicznych za suimę 8000 złotych...

Ciekawi jesteśmy, czy kupcy, przyjmujący 
taką drogą towar zostaną pociągnięci do odpo- 
jwtiedziafności

£jterateta, oaiuca, sztuka.
BEPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO SV<E LWOSWB*

Czwartek, o godz. 7‘30 wieez. .Królowa Saby". 
Piątek, o godz. 7‘30 wlecz. .,Księżniczka Czar­

dasza".
Sobota, o godz. 7*30 wiecz. .,Panie kochanku". 

, Niedziela, o godz. 7*30 wlecz. ., Księżniczka Czar­
dasza".

REPERTUAR TEATRU MAŁe GO. Bk Gródecki *

Czwartek o godz. 7.30 ,,Sonato Kreutzerowska 
Piątek, o godz 7.30 wlecz. .,Dzikus".
Sobota, ,o godz. 7.30 wiecz. ,,Sonata isreutzerow-

ska“.
Niedziela, o gcdz. 7.30 ...Sonata Kreiitzerowska". 
Poniedziałek, o godz. 7.30 wiec" ,,Sonata Kreuh 

zerowska".

Wtorek, o godz 7.30 wiecz ..Sonata Krwitze- 
rowska". _ s

REPERTUAR TEATRU NOW.OSCi nt SLnecziL
Ci z1 rartek, o godz. 7‘30 wiocz. 1 =  0. sztuka Fr. 

Macka- • *
Piątek, o godz 7‘30 wiecz- 1 =  0.

Sobota, c godz. 7‘30 wiecz. 1 =« 0.
Niedziek.. o godz. 7‘30 wiecz. „Ojciec Stnnaoer-

ga-
Poniedziałek, o godz. 7‘30 wiecz „Taniec śmierci", 

Strindlberga -

TURNIEJ KUNSZTU AKTORSKIEGO W  TEA­
TRZE .BAGATELA. Szerokie koła naszej publiczności 
teatralnej oczekują z zaciekawieniem ‘dwóch słynnych 
sztuk: „Niewimia Grzesznica" Grabińskiego i ,,Pan 
Swego Serca" Raynala, z których pierwsza juz 4rgo. 
druga zaś 5-go ukaże się na scenie naszego teatn. 
Znakomita obsada łych sztuk, jednocząca perwersyjny 
nieopal urok Przybyłko-Potockiej i czar Gryf-OLszew- 
skiej z temperamentem Leszczyńskiego lirycznym Wdzię 
kiem Węgierki i mistrzowstwem pSsychologicznem Sta­
nisławskiego — łumaczy najzupełniej niecierpliwość 
naszych [byWalców teatralnych będących zawsze wiej 
nymi wielbicielami kunsztu aktoiskiego tej znakom,® 
tej [piątki.

Konsumnja papierosów na świesie.
W edłu lg niedawno ogłoszonej statystyk i 

rekord pod wzgięaem Konsumcji tytoń-k Oi 
siągnęły St, Zjednoczona, oc można uważać 
po częśb jako następstwo itstawiy antyalkoho-. 
lloWej. Wypada tam rocznie na głowę .528 pa-' 
pięiosów. Na drukiem miejscu stoją Niemcy z 
599 papierosami rocznie na głowę, potem idzie 
Belgja z 513, Włochy, z 284 i Francja z 249. 
Najtaniej wypala się tytoniul wj Szwiecji, gdzid 
na jednego człowieka rocznie wlypada 184 pa­
pierosów..
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Wiedziałem, na jakie się narażam nieprzyjemności, lecz nie 
mogłem się dłużej opanować. *

— Słuchaj pan, panie żołnierza — zacząłem.
Zwrócił się ku mnie :
— Czyż pan jest także jednym z tych Hunów :
— Byłem w Argonach — odpowiedziałem spokojnie — i rów­

nież należę do Brygady.
— Tak? No to pomóż mi pan załatwić się z tą przeklętą li­

teraturą anarchistyczną.
Chciałem odpowiedzieć, gdy wtem dał się słyszeć głos Cieśli. 

Skierowany do tłumu, stał z wyciągniętemi ku niemu ramionami... 
Tak żołnierz, jak i ja musieliśmy mimowoli słuchać, co mówi!:

— Czy jesteście wilkami, czy ludźmi? Mieliście wolny wybór 
i wybraliście życie wilków. Na waszych rękach lepnie krew wa­
szych braci a w waszych sercach dyszy mord. Nauczyliście mło­
dych ludzi mordować braci i teraz oai znają tylko brutalne prawo 
szału.

Gromadka byłych żołnierzy słyszała te słowa — i byłem pewny, 
że im się nie podobały i że dadzą wyraz s vemu niezadowoleniu. 
Naraz jeden z nich zaczął śpiewać i niebawem zawtórowali mu inni 
uśmiechając się początkowo, a potem wrzeszcząc:

Nuże, naprzód, śmiałe roty !
Żadnej chwili nie pomijać I 
Mamy dużo do roboty,
Mamy walczyć i zabijać !

Tłum podjął pieśń, śpiew grzmiał tak donośnie, że nie słychać 
było słów proroka.

Wtem usłyszałem tuż za sobą szorstki głos:
— Co to? —  i ujrzałem przeciskającego się ku nam poli­

cjanta.
Człowiek z bańką nafty odrzekł:
— Ten przeklęty prorok anarchistów podburzał ludzi i wzy­

wał do zdrady stanu. Niech go pan zabierze, panie sierżancie. 
Trzeba go unieszkodliwić,., moi żołnierze nie zniosą bolszewickiej 
propagandy.

Gdy potem zastanowiłem się nad wszystkiem, co zaszło, ujrza-
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I  tu, przed bramą więzienną podniósł błagalnym gestem ręce 
i począł głośno modlić się za uwięzionych. A  kiedy nmilkł, towa­
rzysz Abell jął śpiewać. Nie przypuściłbym nigdy, że z tego ma­
łego, wątłego ciała może wydobywać się głos tak potężny... prawdo­
podobnie towarzysz Abelł wyćwiczył go podczas przemówień Ba ro­
gach wielu ulic. Należał do ewangielistów z tą różnicą, że jego ewan. 
gielja głosiła coś innego.

Śpiewał:
Powstańcie wszyscy nędzni, potępieni,
Których zakuwa w ciężkie jarzmo głód !
Tylko ta moc, co wznosi żar płomieni 
W kraterze — zdoła w górę wynieść lud...

Gdybym był wiedział, co to za pieśń, gdybym był przeczuł, 
że ci fanatycy u bram więzienia śpiewają „Międzynarodówkę", był­
bym jeszcze więcej zatrwożony. Od nieszczęścia uratowała tych lu­
dzi okoliczność, że dyrektor więzienia nie znał taksamo iak ja tej 
pieśni.

Mała gromadka odśpiewała kilka strof, gdy wtem otwarła się 
żelazna brama i wyszedł funkcjonarjusz policji. Pan ten przystąpił 
do Cieśli, który nie śpiewał wcale i zawrzeszczał:

— Powiedz pan tym durniom, żeby stulili pyski!
Cieśla odrzekł:
—  Zaprawdę, powiadam ci: jeżeli ci ludzie milczeć będą, to 

odezwą się kamienie murów więziennych.
Obrócił się, powlókł wzrokiem po gmachach ulicznych...
Ujrzałem, że płacze...
—  O kraju motłochu, biedny kraju! O, gdybyś i ty chciał 

zrozumieć, co może ci pokój zapewnić 1 Ale teraz jest to zakryte
przed twoimi oczyma. Lecz nadejdzie czas, że groza walki klasowej
rozwichrzy się tutaj. Blizkie już jest zniszczenie twoje i zatrata. 
Runą wieże twej pychy, własne twe dzieci wydadza cię na zgubę, 
nie zostawią kamienia na kamieniu, iżeś nie poznał, że czas spra­
wiedliwości się zbliża!

Otwarła się znowu brama więzienna i ukazało się kilku poli­
cjantów z pałkami w ręku.

— Zabierać się stąd! — wołali i jęli spychać proroka i jego
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NA RATY! NA RATY!
1/3 część gotówki reszta na 3 miesiące 

K ONFEKCJA DAM SKA i M ĘSKA

„ Y IE N N A P O L ”
Lwów, Łyczakowska 7.

675 urządzą

P 0S E Z0N 0N Ą  S P R Z E D A Z
pozostałych kostjum ów i płaszczy dam ­
skich, ubrań i raglanów  męskach, ubrań 
dziecinnych itd.po cenach niżej fabrycznych

Kostiuny angielskie Zl. 40 i 55.
•vps. i angielskie Zl. 95, 110, 120. 

Płaszcze dainskie Zl. 40, 50, 60, 80, 100, 120. 
Ubrania męskie Zl. 40, 50, 60, 70, 80, 90, 100.

Udzielam y też kredytu P. T. Urzędnikom  
prowincjonalnym i samodzielnym rolnikom  
Ubrania na miary w przeciągu 48 godzin.

Lninia mmmm
4

Wybór pomyj dla ludu pracującego
Cena 2 zł. 50 gr. 

poleoa

K s i ę g a r n i a  L u d o w a
Lwów, Szajnochy 2.

PRAKTYKANT zamieszkały przy rodzinie znajdzie umie­
szczenie w  lokalu śniadańkowym Atlasa, Rynek 45.

6—1

specjalista en o rot piuc, serca i zoiąaua

Dr. F. HAHN G R Ó D E C K A  41
644—4 Prześw ietlanie Rentgenem.

ROBOTNICZY PRZEGLĄD 
GOSPODARCZY H? 6.

L W Ó W . RUTO W SKIECO-3

już jest do nabycia w

K S IĘ G A R N I LUDOW EJ
Lw ów , ni. Szajnochy 2.

'• SS&i

Inserujcie 
w DZIENNIKU 

LUDOWYM

N A  DŁUGOTERMINOWE R A T Y
U BR AN IA  męskie ang., kamgarn., gabard kraj. i zagr. 
Olbrzymi wybór SPODNI. R A G L A N Y  zagr. P Ł A ­
S Z C Z E  G U M O W E. P Ł A S Z C Z E  D AM SKIE ryp- 

sowfc i angielskie. K O S T JU M Y  i t. d. 673

Sprzedaje o 4 5 0|o t a n i a j  niż w szędzie
M A G A Z Y N  KONFEKCJI M ĘSKIEJ i DAM SKIEJ

T A B A K  i  SILI
Lw ów , Ł Y C Z A K O W S K A  8.

Wykonuje się również zam ówienia r>c miarę w  przeciągu 48 godz.

Zastępca naczeln. redakl. ł red. odpow:- BRONISŁ A W  SKAjlTa E. — Efek. Lurd. Sp. Tow;. Wy A, Lwćrtf, uJ. L. Sapiehy 77 — Tel. 49f
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towarzyszy ze schodów, pędząc ich na ulicę — dopóki nie nabrali 
pewności, że więźniowie nie mogą słyszeć zbrodniczych jego słów. 
Nie aresztowano jednak nikogo. Wydało mi się to dziwne i zapy­
tywałem sam siebie, jak długo jeszcze ci ludzie chodzić będą wolno; 
przeczuwałem z trwogą, że im dłużej ich pozostawią na wolności, 
tem gorszy będzie kres wszystkiego.

Za nami dążyła znowu wielka rzesza ludzi w oczekiwaniu ja­
kichś nadzwyczajnych, wstrząsających wydarzeń. Z pewnego domu 
wybiegła kobieta, prowadząc za rękę ślepego męża. Zbliżywszy się 
do Cieśli, poczęła go błagać, aby ślepcowi wzrok przywrócił. Za­
trzymał się, by zadość uczynić jej prośbie — i w tejże chwili oto­
czyli nas fotografowie i reporterzy...

Potem, poszliśmy dalej, aż dotarliśmy do ulicy, przy której 
znajdują się tanie kinoteatry, zakłady zastawnicze, sklepy ze starą, 
tandetną odzieżą i kuchnie ludowe. W  pewnem oddaleniu roiło się 
jakieś mrowisko ludzkie... uczułem ściśnięcie serca, jakby ostrzeże­
nie... Oto nowy motłoch I

X LV .

Przeraźliwy wrzask rozdzierał powietrze! ludzie biegli w roz­
maitych kierunkach; tłum robił wrażenie wzburzonych fał.

—  Co się tam dzieje? —  spytałem przechodzącego.
Odpowiedź brzmiała:
— Wymiatają czerwonych...
A  towarzysz Abell, który znał dobrze tę okolicę, wykrzyknął:
—  To w sklepie Erdmana...
—  Co to za ludzie? — rzuciłem znowu zapytanie.
—  Brygada. Oczyszczają miasto przed rozpoczęciem kongresu.
Towarzysz Abell przycisnął dłońmi skronie, biadajac:
—  To dlatego, że tam sprzedawano „Liberatora". Erdmann 

opowiadał' m;' ubiegłego tygodnia, że go przestrzegano, aby tego 
pisma nie trzymał...

Nie wiem, czy Cieśla słyszał cośkolwiek o tem radykalnem 
piśmie; jedno atoli rozumiał: że tu znajduje się motłoch i że są 
ludzie, którym dzieje się krzywda. Chcieliśmy, go zatrzymać, ale 
wyrwał się z naszych rąk i pobiegł, przeciskając się przez tłum.

11&

który robił mu wolne przeiście... już to z ciekawości, już to z re­
spektu dla jego nakazującej szacunek postaci. Później dowiedziałem 
się? że tłuszcza wywlokła księgarza i jego dwóch subjektów oa 
podwórze i tam wymierzyła im doraźną a dotkliwą „sprawiedli­
wość". Na szczęście Cieśla nie widział tego: widział tylko grupt? 
byłych żołnierzy w mundurach, znoszących na plac całe stosy ksią­
żek i czasopism. Wszystko to zrzucano na jedną kupę, poczem ,iaki‘ 
człowieK oblał to naftą.

— Mój przyjacielu —  zapytał Cieśla — co się tutaj dzieje?
Człowiek wypatrzył się na niego’ ’
—  Co do djabła to pana obchodzi? Na bok
I  bryznął naftą na szaty proroka.
Cieśla przemówił:
—  Czy pan wie, co to jest książka ? Jeden z waszych poetoW 

powiedział, że jest to drogocenna krew wielkiego ducha, którą za" 
balsamowano i przechowano dla potomności.

Naokół rozległ się śmiech szyderczy.
— Czy pan sądzi, że miał on przy tem na myśli książki do - 

szewickie ?
Cieśla odparł:
— Kto was ustanowił sędziami? Czyście czytali te książki* 

które teraz chcecie zniszczyć ?
A  kiedy ów osobnik, nie zważając na te słowa, przyklęknął 

zaświecił zapałkę, aby podpalić książki, Cieśla wykrzyknął:
—  Oto, co sprawia wojna! Nauczyliście się mordować swych 

bliźnich; rozpętano zwierzę w waszych sercach i teraz parska ono 
z was wściekłością.

— Aha! —  zaryczał były żołnierz — toś ty jeden z łyd* 
przeklętych pacyfistów! — i z zaciśniętemi pięściami rzucił się ku 
prorokowi.

Ale on nie cofnął się przed nim, spojrzał tylko na niego, a we 
wzroku tym była potęga takiej wzniosłości, że napastnik nie ude­
rzył go, tylko szeroko rozłożonemi palcami ujął nroroka za pierś 
i odepchnął wstecz:

— Na bok!


